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Wniebowzięcie Matki Boskiej. ~
Dnia 15 sierpnia obchodzimy pa­

miątkę Wniebowzięcia Maryi. Od 
najdawniejszych czasów Kościół 
Katolicki wierzył, że Matka Boża 
wkrótce po śmierci zmartwychwsta­
ła, została wzięta z ciałem i duszą 
do nieba i dzisiaj zażywa tam wie­
cznego szczęścia. O tej powszech­
nej wierze świadczą nam Ojcowie 
Kościoła z pierwszych i później­
szych stuleci. Nadają oni w swoich 
pismach Maryi tytuły, które wska­
zują, że ciało Matki Bożej nie ule­
gło skażeniu śmierci. Św. Jan Da­
masceński pisze w swoich objaśnię 
niach do ewangelii, że biskup Je­
rozolimski Juwenalis w wieku 5 
odpowiedział listownie cesarzowej 
Pulcherji, iż, jak wiadomoi ze sta­
rożytnego i bardzo pewnego poda­
nia, ciało Maryi zostało wzięte do 
nieba i dlatego nie posiadamy reli­
kwii Bogarodzicy. Nadto sam ro­
zum oświecony wiarą wykazuje, że 
stosowną a nawet konieczną było 
rzeczą, aby Mar ja wraz z ciałem 
była wzięta do nieba. Ciało bowiem 
Matki Najświętszej było tem sa­
mem, co ciało Jej Syna Chrystusa. 
Zbawiciel więc nie mógł ciała Swej 
Matki oddać na pastwę zniszczenia 
w ziemi. Sprzeciwiałoby się też mi­
łości Syna ku swej Matce, gdyby,f 
mogąc Ją wskrzesić, dopuścił by 
Jej Ciało podlegało zepsuciu wraz 
z ciałami grzeszników.

Chociaż prawda o Wniebowzię­
ciu Maryi nie jest jeszcze dogma­
tem wiary, to jednak zaprzeczanie 
tej prawdy, powszechnie nauczanej 
i wyznawanej w Kościele, byłoby 
zuchwalstwem bliskiem herezji. Nie 
dalekim jest czas, że Kościół uro­
czyście ogłosi Wniebowzięcie Maryi 
jako dogmat wiary czyli jako praw­
dę, której niewolno zaprzeczać pod 
karą wykluczenia ze społeczności 
wiernych.

Skąd doszła do nas nauka o Wnie- ■ 
boibzięciu Matki Najświętszej?
Niezawodnie Bóg sam wyraźnie 

objawił Wniebowzięcie Maryi Apo­
stołom, a ci tę naukę przekazali 
Kościołowi. Nauka ta nie była od- 
razu spisana, lecz pod opieką Du­
cha św. przechowywała się w ust-

nem nauczaniu, przekazywanem wrie 
kom następnym. Dzięki temu po­
czątek święta Wniebowzięcia Ma­
ryi sięga najdawniejszych czasów. 
Przy końcu 6-go wieku cesarz Ma­
urycy polecił obchodzić uroczystość 
Wniebowzięcia Maryi w całem pań­

stwie z największą okazałością, świę' 
to to jednak istniało daleko wcze­
śniej, jak świadczą pomniki sztuki 
chrześcijańskiej. Zawsze też Wnie­
bowzięcie Maryi stawiano niemal na 
równi ze świętem Bożego Narodze­
nia, Wielkanocy, Zesłania Ducha 
św. oraz poprzedzano wigilją z po­
stem.

Na wschodżie święto Wniebowzię 
cia Maryi nazywają Zaśnięciem 
czyli Uśpieniem Matki Bożej, gdyż 
Ona rzeczywiście tylko na krótką 
chwilę zasnęła i znowu została 
wskrzeszoną. My nazywamy Wnie­
bowzięcie Koronacją Matki Boskiej, 
dlatego że Marya wzięta została do 
nieba z duszą i ciałem, aby otrzy­
mać od Boga koronę i nagrodę za 
swoje cnoty i aby stać się Królową 
nieba i ziemi. Uroczystość Wniebo­
wzięcia nazywamy jeszcze świętem 
Matki Boskiej Zielnej, gdyż w dniu 
tym lud nasz przynosi do kościo­
łów bukiety z różnych ziół, kwia­
tów, kłosów zboża i owoców dla po­
święcenia na pamiątkę, że przy o- 
tworzeniu grobu Maryi, w trzecim 
dniu po Jej pogrzebie, Apostołowie 
nie znaleźli już ciała Maryi, tylko 
kwiaty wydające przemiły zapach.

Przy poświęceniu tych bukietów 
winniśmy sobie przypominać liczne 
dobrodziejstwa, jakie odbieramy od 
Stwórcy i pobudzać się do wdzięcz­
ności za dary Boże.

Nadto uroczystość Wniebowzię­
cia ma nam przypominać, że ziem­
skie bogactwa i doczesna pomyśl- 

I ność nie stanowią naszego celu, że 
*na Sądzie Bóg nas nie będzie pytał, 
czyśmy snopami zboża zapełnili sto 
doły, ale czy przynieśliśmy ze sobą 
snopki dobrych uczynków. Tylko 
te bowiem snopy, spojone miłością 
Boga, mogą nam zapewnić skarby, 
których nikt już nie zdoła nam ode­
brać.
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Śluby cywilne
podkopują w sze lką  relig ję .

W  poprzednim numerze naszej 
gazety mówi iśmy o różnych rodza­
jach cywilnych ślubów i wykazaliś­
my, że Kościół katolicki nie uznaje 
wśród chrześcijan małżeństw cywil­
nych, są one bowiem życiem na wia­
rę, sprzeciwiają się nauce Chrystu­
sa. który małżeństwo wśród chrze­
ścijan wyniósł do godności sakra­
mentu i jako takie oddał pod wyłą­
czną władzę Kościoła, a ue cywil 
nycb urzędników czy państwa. Yo 
też tak zwane cywilne małżeństwa 
nie prowadzą do niczego dobrego, 
lecz niszczą życie rehgijne, szerzą 
obojętność religijną i nowoczesne 
pogaństwo. Któż to bowiem są ro­
dzice cywilnych małżeństw? Rodzi­
cami ślubów cywilnych są różm nic 
dowiarkowie, masoni, różne fałszy­
we nauki o władzy państwa i ludz­
kie namiętności. Kto zachwala, o-

W  jakiś czas potem archijerej 
przyjmował życzenia świąteczne, 
Ożyw’ ony prawdziwie katolicką mi 
łością bliźniego, X. Łamsargis nie 
wykłuczaf z niej nikogo, utrzymy­
wał więc stosunek przyjazny nie­
tylko z ludnością prawosławną, ale 

z jej duchowieństwem, z archije­
rejem na czele. W  sali przyjęć, 
wypełnionej urzędnikami i ducho­
wieństwem prawosławnem, w obe­
cności gubernatora, na widok w :ho 
dzącego X. Łamsargisa archijerej 
P' wstał z m ejsca. podszedł ku nie­
mu , ujmując go w objęcia, głośno 
z ladcścią zawołał: „Drogi, kocha­
ny O. Franciszek jest z nami! Co 
za szczęście, że Bóg go nam za­
chował! Jakżem się zmartwił wia 
domością, że Ojca oddano pod sąd. 
jakżem się niepokoił o wynik są­
du! D/jęki jednak Bogu, wszystko 
zakończyło się pomyślnie. Jakież ; 
to dziwne zrządzenie Opatrzności, 
że właśnie w chwili decydującej 
przyszedł Maniłeś*'' Wobec ta­
kiego zachowania się archijereja 
nie wypadało postąpić inaczej gu­
bernatorowi i popom; jakoż wszys 
cy koleino złożyli jeśli nie tak 
szczere, to jednak nazewnątrz u- 
przejmie powinszowanie.

Od czasu owej sławnej sprawy 
ks. Łamsargis zaniechał wszelkich 
stosowanych dotychczas ostrożno­
ści i zupełnie jawnie przyjmował 
prawosławnych na łono Kościoła.

Pewnego razu przyszedł do nie­
go student katolik, prosząc o me­
trykę. bo żeni się z prawosławną. 
Ksiądz starał się go powstrzymać

chra.ua i rozszerza śluby cywilne? 
Czynią to ci którzy już dawno za­
tracili wiarę i dlatego nie uznają 
żadnej religji i moralności 
Przysłowie nasze mówi. że nieda­

leko pada jabłko od jabłoni śluby 
cywilne, które są dzieckiem niewia­
ry, odziedziczyły charakter i uspo­
sobienie swej matki, niewiarę sze­
rzą i wzmacniają. Doświadczenie 
życiowe poucza, że związek małżeń 
sk.i zawarty bez Boga, bez współu­
działu Kościoła, takim i nadal po­
zostaje. A  cóż mówić o leligijnem 
wychowaniu dzieci? Trudno żądać: 
aby rodzice w dziecinne umysły i 
serca wnoili rehgbne zasadv j cno­
ty, których sami nie mają. Poltole- 
nia z takich małżeństw wyrosłe bę­
dą wszelkiej religji obce, jeżeli nie 
wrogie, będą rozsadnikami oboięt- 
nosci rei gijnej i niedowiarstwa.

W  następnym numerze zobaczy­
my, że n:elepsze skutki suby cywil­
ne sprowadzają dla państwa.

od tego kroku, lecz bezskutecznie; 
zdołał tylko wymodz obietnice, że 
przyśle tu swą narzeczoną W krót­
ce stanęła przed księdzem młoda 
rosjanka. „Ksiądz chciał mnie po­
znać —  rzekła lekceważąco —- .- 
więc przychodzę". X. Łamsargis za 
czął z nią rozmowę, po której przy­
rzekła, że przychodzić będzie do 
niego na konferencję w celu pozna 
nia religj’ katolickiej. Skończyło się 
tem, że narzeczona postanowiła 
przyjąć katolicyzm i zawrzeć mał­
żeństwo w kcśc:°le.

— Czy jednak Pani wie — zapy­
tał X. Łamsargis —  że za te grozi ł 
jej odpowiedzialność? .

—  A  księdzu nie grozi? —  odpo- 
vi ledziała rezolutnie

—  Mnie także grozi, ale o mnie 
mniejsza, ja się nie boję.

—  I o mnm mmejsza, ja się też 
nie boję.

Po takiej odpowiedzi nastąpiło 
wyznanie wiary, a potem ślub, na 
który licznie pospieszyła ludność 
prawosławna z Samary..

W kilkanaście lat potem przybył 
na Jasną Górę X. Łapszys, wikar- 
jusz X Łamsargisa, całkowicie 
przejęty jego duchem. Udzielił mi 
c:ekawych wiadomości o ' zgonie 
mego świątobliwego kolegi X. Łam 
sargisa, którego powszechnie nazy­
wano świętym, zbudował w Sama­
rze kościół kafolicki ze składek, 
które płynęły tak obficie z rąk lu­
dności prawosawnej, że w prze­
ciągu paru lat budowa była skoń­
czona. Wkrótce potem w istnieją­
cej do tego czasu kaplicy katoli­

ckiej powstał w nocy ogień; ksiądz 
Łamsargis, ratując Przenajświętsza 
SakramentNprzeziębił się, co spo­
wodowało rychłą śmierć. Na więść 
o jego zgonie wbiegł na probostwo 
jeden z popów z rozwianym w ło­
sem, i padłszy na kolana u nóg 
zmarłego, płakał, jak dziecko. Po 
grzeb okrył żałobą całe miasto; 
wszystkie sklepy były zamknięte; 
w kondukcie wzięła udział bez róz 
nicy wyznań cała ludność. Czte­
rech popów niosło trumnę świąto­
bliwego kapłana, nie chcąc nikomu 
ustąpić tego zaszczytu, a u grobu 
jeden z nich zawołał: „Jeśli X Łam 
sargis nia jest świętym,, to wcale 
świętych niema!" „

3ez przesady powiedzieć można, 
że X. Łamsargis był prawdziwym 
apostołem Rosji. Jego gorliwość: 
kapłańskiej nie wystarczali nielicz 
ni wychodźcy polscy: on kochał du 
sze olbrzymiego narodu rosyjskie­
go i dla ich zbawienia nie lękał się 
żadnej ofiary. Pamiętam słowa je­
go. że w owe’ sprawie sądowei pra 
gnął bardzo zesłania na Svb’r: u- 
ważał bowiem, że toby niezmier­
nie poderwało wiarę Rosjan w war 
tość moralną prawosławia, a tem 
samem posunęło skutecznie na­
przód sprawę nawrócemą Rosji. 
,Tak! aby dla nawrócenia Rosji sku 
tecznie pracować, trzeba ją naj - 
pierw pokochać i tego wyznania, 
że ona godna jest miłości, nie trze­
ba się wstydzić.

Pamiętam wymowny fakt z włas­
nego życia. Po powrocie z wygna­
nia. ruzmawiałem kiedyś z braćmi 
zakonnymi o Rosji i podnosząc 
szlachetne zalety narodu rosyjskie­
go, wyraziłem się: „kochun Ro­
sja". Niebardzo się *o podobało 
braciom i żartobliwie nazwali mnie 
moskalem. Wychodziliśmy właśnie 
z bram klasztornych, gdy zblizył się. 
do nas pielgrzym, opalony, dobrze 
szpakowaty i utykają -y na noge. 
7 dumiony widokiem białych habi­
tów, dowiedziawszy się, że to O j­
cowie Paulini, prosił o pozwolenie 
ucałowania nam rąk. Zaczęliśmy 
z nim rozmowę

— Skąd jesteście Ojcze?
-— Z daleka,
— Skąd mianowi :.z'
— Z Odesy.

Przyj echaliśc.e?
— Nie, jam przyszedł...
—- Przyszliście z tak daleka'' — - 

Wy, chrom, na nogę?
Ano, człowiek młody --- głu­

pi. na starość musi naprawiać to, 
czego za młodu rob.ć nie chc.ai

—  Opowiedzcie nam, Ojcze co 
Was skłoniło do odbycia tak dale­
kiej drogi.

D alszy ciąjJ nastąpi.

O. Pius P rze żd z ie ck i.

Ze wspomnień carskiej Rosji.
Dalszy c.ąg
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W  niepodległej Polsce znajduje 
się kilka tysięcy katolieKich kościo­
łów, z których istnieniem i historją 
jest najściślej związany początek 
narodu i państwa, iego wielka prze­
szłość z chwilami radości i smutku. 
W czasach największych prześla­
dowań, w porozbiorowych dziejach 
narodu, kościoły katolickie były 
schronami wiary i polskości. Jeżeli 
Śląsk i Pomorze, mimo sześciow:e- 
kowego jarzma brutalnej niemiec­
kiej przemocy, nie zatraciły polskie 
go ducha i wróciły do macierzy, za­
wdzięczać to musimy przedewszyst- 
kiem naszym kościołom. A  coż po­
wiedzieć o Poznańskiem lub byłym 
zaborze rosyjskim? Kiedy pięść 
prześladowcy wciskała się nawet do 
rodzinnych ognisk, aby już małole­
tnim dzieciom wydrzeć polską mo­
wę i pacierz, kościoły stały się je­
dyną przysłamą i piastunem tej mo­
wy i nadziei w lepszą przyszłość. 
To też nic dziwnego, że przedewszy 
stkiem w mury tych kościołów u- 
derzała wściekłość i nienawiść za­
borców, zabraniających wznoszenia 
nowych świątyń lub poważniejszego 
remontowania podupadających.

Wybiła nareszcie oczekiwana z 
utęsknieniem godzina wyswobodze­
nia zmęczonej Ojczyzny z pod ob­
cego jarzma, ale niestety, z odzyska 
ną niepodległością nietylko nie ule­
gła poprawie dola czcigodnych mu­
rów twierdz wiary i polskości, lecz 
przeciwnie wskutek wojny i czasów 
powojennych większość ich znala­
zła się w jeszcze bardziej opłaka­
nym stanie. Podczas kiedy w na­
szych miastach i osadach coraz tro­
skliwiej dba się o zewnętrzny wy­
gląd domów, nawet stodoł i obór, je 
dynie tylko mury katolickich koście 
łow przedstawiają widok nader 
smutny. Nic nie pomogą najlepsze 
chęci i wysiłki duszpasterza oiaz 
dobra wola większości parafjan.

Chociaż bowiem parafjanie prze­
prowadziliby uchwalę na remont 
kościoła, to jednak wobec rządu u- 
chwała ta nie ma żadnego prawne­
go znaczenia i nie może być egzekwo 
wai\a Wiadomą zaś jest rzeczą, 
że chocby cała biedota parafjalna 
zgodziła się zapłacić nawet dość 
dużą skiadkę na remont swej świą- 
Lyni, to zawsze w każdej parafji 
znajdzie się cześć zamożnych go­
spodarzy, którzy, korzystając z obe 
cnego stanu rzeczy, świadczeń na 
kościół nie zapłacą, roszcząc sobie

Jan Wilczyński, zegarmistrz
w  K o n ie c p o lu ,  u l. K o ś c i e ln a  3

długoletni pracownik 2 nnnych firm W arszawsk ich  
przyjmuje wsze lk ie  repe rac je  w c h o d zą c e  w zak ies  

zegarmistrzostwa i jubilerstwa,
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rówaccześnie prawa do posług re­
ligijnych w tymże kościele.

To też warunki, w (akich znalazły 
się katolickie koś< loły w wolnej i 
niepodległej Polsce są stokroć gor­
sze, ar.iżeli w czasach zaborców i 
prześladowania polskości. W  bytej 
Kongresówce wrogi Kościołowi i poi 
skcści carski rząd, któremu wcale 
nie leżało na sercu zabezDieczenie 
kościołów, który raczej ciążył do 
zniszczenia katolickich świątyń, ja­
ko ostoi polskości, jednak przyzna­
wał Dozorowi kościelnemu prawo 
uchwalania i egzekwowania przymu , 
sowo 300 rubli rocznie na remont ko 
ścioła i zabudowań kościelnych. W  
nienodiegłej Polsce nawet w takich 
rozmiarach niewolno egzekwować 
na potrzeby kościołów, chociaż rów­
nocześnie p-awo egzekucji przyzna­
ne zostało żydowskim gminom na 
ceie religijne.

Obecnie głosi się zasadę, że 
wszystkie prawa dawnego Dozoru 
przeszły na ks. Proboszcza. Zooacz- 
myż jakie to są te prawa? Oto na­
kazuje s±ę ks. Proboszczowi przy­
musowo, pod karą zajęcia osobistej 
własności, płacić duże ubezpiecze­
nie do Kasy Chorych za organistę 
i służbę kościelną, również duże u- 
bezpleczenie pracowników umysło­
wych od organisty, ale równocześ­
nie odmawia się temuż proboszczo- ; 
vi i prawa egzekucji na powyższe 
cele. Słowem przymusowe wysokie 
opłaty od służby kościelnej mają 
być oparte na nieprzymusowych do 
browolnych ofiarach, a czynnikiem 
odpowiedzialnym za te opłaty mia­
nuje się bezsilnego kapłana.

Czy można sobie wyobrazić więk 
szą niedorzeczność czy też złośli­
wość? i

Nadto proboszczowie na para ' 
fjach odbierają nakazy ze starostw, 
magistratów i gmin, wzywające pod 
groźbą kar do odnowienia zewnętrz 
nych morów zabudowań kościel­
nych, ale równocześnie zastrzega 
się, że przymusowo składek na te 
cele śmągać nie wolno, A  wiadoma 
jest przecież rzeczą, że w dzisiej­
szych warunkach mało kto zgodzi 
się płacić dobrowolne składki na re­
mont Świątyni. Każdy zaś płaci chę­
tnie i z radością, jeżeli ma pewność, 
ie  ciężar jest rozłożony na wszyst­
kich z mocą obowiązującą, że’ więc 
przy remoncie ogólnego dobra nię 
będzie podziału ludności na dwie 
klasy: uprzywilejowanych pyska - 
czy, co przy swej zamożności dużo 
gadając, świadczeń na kościół nie 
chcą płacić i pobożną, religijną bie-
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Prenum erata m iesięczna w ynos i 4 zł. 50 gr. 
Zam aw iać można w e  w szystk ich  urzędach 
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dotę małorolnych, co od składek na 
kościół się nie uchylają.

i o też leżeli dłużej jeszcze po­
trwają powyższe warunki, jeżeli ko­
ściołom naszym nic zostaną przy­
znane przynajmniej te prawą, które 
mają żydowskie bożnice, albo choć­
by te, które uznawały wrogie zabor­
cze rządy, —  wkrótce będziemy 
owiadkami ruiny niejednej piękpej 
świątyni, co już dzisiaj tu i owdzie 
daje się wiazieć. Żaden duszpasterz 
ną parafji nie może przystępować 
do poważnych robót przy świątyni 
,,drogą przekonywan a nie zmusza­
nia” czyli drogą dobrowolnych o- 
liar. W dzic.ej szych warunkach ta­
ka zasada me da się wprowadzić w 
życie. Można i trzeba ją było sto­
sować podczas zaborczych rządów, 
w odrodzonej ,ednak i niepodległej 
Ojczyźnie polskie i katolickie koś­
cioły winny mieć wszelkie prawo do 
wdzięczności i pomocy ze strony 
państwa, jeżeli nie mają uledz za­
gładzie i zniszczeniu.

S p r a n o i i la r a  L& p a ia l ia i .
W  niedzielę 4 sie:rpnia po sumie 

na sal paraf jamej odbyło się zebra­
nie ogótu pa-afjan, na którem Ks. 
Proboszcz oraz Komisja Rewizyjna 
złozyi’ sprawozdanie z funduszów i 
dokonanych robót za rok 1928. Ze 
sprawozdania tego okazało się f> że 
na ogólną kwotę 22,700 zł uchwało 
nych na rok 1928, parafjanie wypła­
cił) 21141 zł. 93 gr., w tem dwór 
Chrzą-ńowski 6498 zl. 88 gr,, dwór 
Radoszewnica 2125 zł. 06 gr. para­
fjanie zaś 12518 zł. Pieniądze te zo­
stały wydatkowane w następujący 
sposób

1. za 3135,3 kilo m.edzi o*az 17,7 
kilo cyny wypłacono a conto 13447 
zł. 37 gr., przyczem kilo miedzi na 
rynny płacono po 4 zł. 49 gr., kilo 
ni.edzi na dach po 4 zł. 65 gr., kilo 
zaś cyny po £ zł. 50 gr. Obecnie kilo 
miedzi kosztuj*: już 5 zł. 10 gr.

2. Roboty blacharskie przy kryciu 
dachu na bocznych nawach na prze- 
strzer 388,4 kwadratowych me - 
trów oraz założenie rynien i rur spu 
stowych długości 185,5 metrów bie­
żących wyniosły 2013 zł

3. Rynkajzy do rynien 202 zł.
4. Gwoździe cynkowane do mie­

Skazanie Katolickich Ko iCiołiw
na zniszczenie i ruiną.
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dzianej blachy, gwoździe do szalo­
wania pod blachę, drut, papa 441 
zł, 99 gr,

5. Rury guzowe do kanalizacji ko 
scioła 128 zł 90 gr.

6. W łazy do tejże kanalizacji 226 
zł. 60 gr,

7 Cementowe dreny do tejże ka­
nalizacji 645 zł. 50 gr.

8. Cement i gwoździe a64 zł. oO gr
9. Wapno i cegła 27 zł. 20 gr.
10. Kopanie i zasypywanie ro • 

wów do kanalizacji 100 zł. 40 gr.
11. Wywożenie zbytecznej ziem:

134 zł.
12. Wożenie piasku 39 zł.
13. Reparacja bruku przed koś­

ciołem 60 zł.
14. Podróże do Radomska i Ło­

dzi w sprawach uchwały 60 zł.
15. Kwitarjusz do składek kość iel 

nych 15 zł.
16. Deski do szalowania dachu 

pod blachę miedzianą 1209 zł 24 gr.
17. Naprawa płotu przy ogrodzie 

organisty 125 zł, 20 gr.
18. Roboty ciesielskie 778 zł.
19. Roboty stolarskie w kościele

135 zł.
20. Roboty murarskie przy kana­

lizacji, skarpach i gzymsach 673 zl. 
50 groszy

21. Skasowanie stempla 29 zł.
Razem 20955 zł. 50 gr,, czyli w

kasie pozostaje na pokrycie długu 
saldo 186 zł. 43 gr

Dług w fabryce za miedź wynosi 
jeszcze 1405 zł. 42 gr. Na pokryc’e 
powyższego długu należy się od pa 
rafjan bLzko 1500 zł. Z pośród lud­
ności miasta dotychczas należności 
kościołowi w kwocie 232 zł nie wy 
płaciło dwuch najzamożniejszych 
inteligentów, mimo kilkakrotnych 
próśb i nawoływań. Z ludności zaś 
wiejskiej najwięcej bo blizko 700 
złotych dłużna jest najbogatsza 
wieś Stary Koniecpol.

Po złożeniu powyższego sprawc - 
zdania na zebraniu wyłoniła sie 
myśl, aby w razie dalszego oporu' 
bogatych i nielicznych dłużników 
zrobić składkę wśród ubogich dla 
pokrycia ich długu, Ks. Proboszcz 
bowiem zapowiedział, ze chyba trze 
ba będzie zdjąć z kościoła część ry­
nien i zwrócić je fabryce, jako 
szmelc na poki ycie reszty należ - 
nosci, O podobnym jednak projek­
cie zebrani nie chcieli słyszeć, wy­
brali natomiast po 2-ch delegatów z 
miasta i z każdej wsi, aby przypo 
mnieli opornym ciążące na ich su­
mieniu obowiązki względem świąty 
ni, której niejednokrotnie będą po­
trzebowali i aby zawstydzili fvh o- 
pieszałość. Nie brakło też słów po­
gardy pod adresem dłużników. Ze- 
bi anie zakończono podziękowaniem 
Ks. Proboszczowi za dokonane pra­
ce.

Duszpasterska' wizytacja
W  niedzielę 28 lipca po południu 

odbyła się duszpasterska wizytacja 
w dwuch położonych niedaleko od 
siebie wioskach: Komawach i Przy- 
siece. Pierwsza z nich Koniawy, 
składa się zaledwie z 7 domostw, li ■ 
czących 44 osoby; leży w miejsco­
wości nizinne) w południowym kie­
runku od Koniecpola w odległości 
4 kilometrów. Naogół wśród miesz­
kańców tej wioski nie widać nędzy 
natomiast czytanie dobrych gazet 
jest słabo rozwinięte. Dziec są bo- . 
jaźłiwe i wystraszone. Wyjątek sta­
nowią dwie rodziny, w których dzie 
ci wykazują pewien rozwój umysło­
wy, czyta ją bowiem stale „Przewód 
mk Katolicki i „Gazetę Koniecpol- J 
ską‘ ‘. Pozatem mieszkańcy odzna- f 
czają sie dobrą wola i bogobojnoś- 
cią. >

Znacznie lepiej pod względem o- 
światowym przedstawia się druga 
wioska —  Przysieka. W  20 domo­
stwach mieszczą „ię 24 rodziny, lryy 
czące razem 110 osób. Chociaż więk 
szość mieszkańców jest zamożna, 
to jednak spotyka się i wyjątkową 
nędzę. W  szczuplej, nizkiej i nie 
zdrowej izbie pewnego domu mie­
szczą się aż trzy rodźmy, liczące 10 
osób, w tem wdowa chora na serce, 
niezdolna do ciężkiej pracy, ooar- i 
czona trojgiem dzieci. Obraz tych 
trzech rodzin, gnieżdżących się w • 
ciasnej izbie, wycisnąć może łzy 
współczucia nawet w twardym czło i 
wieku. Samorząd gminny, jak rów­
nież zamożniejsze i dobroczynne 
serca mają tu sposobność wykazać 
czynem miłość bliźniego. Dwie tyl 
ko rodziny w Przysiece liczą po 
sześcioro dzieci. Smutnem i groź 
nem zjawiskAm na naszych wsiacn 
jest naśladownictwo dzisiejszego 
moralnego gepsucia i bezbożności, 
dążącej do ograniczenia liczby uro­
dzin, niejednokrotnie nawet za po 
mocą zbrodni zabójstwa dziecka 
przed jego urodzeniem. Ta moda ra 
zem ze strzyżonemi włosami, krót- 
1 lemi sukienkami i wyuzdaniem mo 
rainem szerzy się po naszych wios­
kach w zastraszający sposób, i to 
zwykle w rodzinach zamożniejszych 
gospodarzy. A  dążenie to idzie w 
parze z chęcią leszcze większego 

■ zbogacenia się.
Nic tak nie demoralizuje naszego 

ludu po wsiach, jak rozdmuchana 
w nim przez agitatorów żądza do- 

. statków i używania, oraz upatrywa 
nie w tem jedynego celu. Dobra na­
sza matka Koś< iół najbardziej pra­
gnie, aby lud po wsiach nie cier­
piał niedostatku, gdyż nędza zazwy- 

\ czaj prowadzi do licznych grzechów 
i upadków, z drugiej jednak strony 

j.ftenże Kościuł święty przypomina 
nam, ze doczesny dostatek i oogac-

twa nie mogą byc ce^m naszegc 
życia na ziemi, lecz tylko środkiem 
spełniania dobrych czynów dla za­
pracowani,0, sob*e na życie nieprze­
mijające, wiecznotrwałe Niestety 
często dzieje się odwrotnie. Dobro­
byt ni -jednego człowieka pobudza 
do zarozumiałości w swoje własne 
siły, dzięki czemu wszystko przypi­
suje sobie zamiast Bogu, zapomina
0 duszy, o obowiazkacn względem  
N ajw yższego  O jca. W ysta iczy  zaj 
rzeć do nic>ednego zamożnego do ­
mu na wsi, aby się przekonać, ze je ­
go mieszkańcy, opanowam  pragr„e  
mem ZDOgacenia się, me uczęszczają  
do spow  edzi, n i; uznają obow iąz­
ku słuchanie M szy  św. w  niedzielę
1 święta, n e płacą świadczeń na 
kościol i t. d. Sprawdzają się na 
nich słowa Chrystusowe, że łatwie 
jest dwugarbnemu 3 wielbłądowi 
przejść przez ciasną furtkę, aniżeli 
bogatemu dostać się do nieba.

Przysieka jest daleką od wyko- 
szlawienia katolickiego charakteru 
polskiej wsi; pod względem spełnia 
nia obowiązków religijnych, ofiarno 
ści na kościół oraz czytania dobrych 
gazet jest jedną z pie-wszych w Da- 
ralji. To też mieszkańcy tej wsi od­
znaczają się znajomością wiary i 
szczerem przywiązaniem do Kościo 
ła,

Naogół w.zytacja duszpasterska 
w obu wspumnianych wioskach wy­
kazała ożywienie w nich religijnego 
życia

i p ras iio śn  parciu w z j u i
W roku 1780 Justyna z hrabiów 

Raczyńskich Moszczyńska, kaszte­
lanowa Santocka, dziedziczka dóbr 
Przyłęk wybudowała własnym ko­
sztem nowy kościół w stylu romań­
skim, w kształcie k-zyża z sygna­
turką w środku i dwoma wieżami 
po bokach przed frontem kościo­
ła, w stylu bizantyjskim. Kościół 
został wzniesiony przy czynnem 
współdziałaniu ks proboszcza Kt - 
zimierza Gorajskiego, w udległoś- 
:i tysiaca kroków od plebanji w 
kierunku północnym, frontem na 
południe, w miejscu zwanem Opar- 
czyzna. Długość jegc wynosi 50 
łokci, szerokość 18 i wysokość 20, 
zbudowany jest częścią z cegły, 
częścią z kamienia, sklepiony, z po­
sadzką kamienną; za Wielkim oł 
tai zem znajduje się zakrystja, w 

* której jest wejście do skarbca ta- 
kiehże rozmiarów Patronem ko­
ścioła jest św Jan Chrzciciel, ku>- 
rego obraz pendzla sławnego wów­
czas Czecnowioza 1 SDravńony zo 
stał przez fundatorkę i umieszczo­
ny w' Wielkim ołtarzu. Ob.az Mat­
ki Boskiej z dawnego kościoła fun­
datorka kazała odnowić, ozdobie 
srebrną sukienną i umieścić w ka­
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plicy po lewei stro de. Drugą ka­
plicę p Moszczyńska ufundowała 
ku czci sw. Franciszka Ksawere­
go, ktorego kanonizacja w tvm 
czasie się odbywała, pod ołtarzem 
zaś zastrzegał grób dla siebie i dla 
proboszczów parafji Dwa Inne 
boczne ołtarze ozdobiła również 
nowemi obrazami, mianowicie: św. 
Stanisława biskupa ku pamięci j 
swego męża Stanisława i obrazem 
św. Kazimierza ku pamięci ks. Ka­
zimierza Goraisłuego. Sprawiła też 
do kościoła ławki kolatorskie, am­
bonę w kształcie kielicha, dwa 
dzwony w frontowych wieżach oraz 
utensylja kościelne, jak kielicny, 
ornaty, kapy i t. p.

W roku 1794 p. Moszczyńska po­
dążyła do Rzymu i za zgodą pa­
pieża Benedfykta 12-go ufundowa­
ła przy kościele Przyłęckim Brac­
two Pocieszenia Matki Bożej, za­
pisując na wieczne czasy 300 zło­
tych procentu dla każdego probosz­
cza, który Bractwo to będzie pro­
wadził.

W  tym czasie Tadeusz Kościusz­
ko walczył pod Szczekocinami 
przeciw wojskom rosyjskim, na 
p>otrzeby więc Ojczyzny zabrano 
z lewej wież* frontowej najwięk­
szy dzwon. W  tymże roku zakoń­
czyła życie fundatorka, pochowa-

1. Utoniecie.
Dnia 22 lipca b. r. o godz. 3-ej 

po południa w Kuźnicy Grodzis - 
kicj,, parafji Chrząstów, podczas 
kąpieli utonął Juljan Matyszkie- 
wicz syn Władysława, lat 9.

2. Pożar od pioruna.
W nocy z soboty nie niedzielę 

dn. 10 sierpnia b. r. spaliły się od 
pioruna w Kuźnicy Grodziskiej 
dom i obora z zagrody gospodarza 
Waluchj.

3. Żniwa, 
i egoroczne żniwa zostały' niezwy 

kle opóźnione. Z powodu długiej i 
ciężkiej zimy zboża poczęły dojrze­
wać dopiero w końcu lipca, w cza­
sie zaś sprzętu przeszkadzały desz­
cze. Dopiero w pierwszych dniach 
sierpnia pogoda zaczęła się utrwa­
lać, dzięki czemu srebrzyste łany 
zboża poczęły szybciej znikać z pól 
10 sierpnia pszenice i owsy w prze­
ważnej większości pozostawały jesz 
cze na pniu. Chociaż w bieżącym ro 
ku nic zaDowiada się obfitość słomy, 
to jednak ziarno zdaje się będzie nie 
zle sypać.

ty Oapust w Cieletnikach.
W niedzielę U  sitrpnja b. r. od­

był sie w CielętiJ.kach doroczny od­
pust Przemienienia Pańskiego, na

■ na w kaplicy św. Franciszka Ksa­
werego. ;

W  roku 1808 proboszczem > w 
Przyłęku zostaje ks. Franciszek 
Zając, • który przybudował od 
wschodniej strony kościoła bafci- 

• riec, cmentarz zaś kościelny oto­
czył murem. Za jego czasów w r. 
1818 złodzieje wyłamali drzwi do 
zakrys*ji i zabrali z kościoła wszy­
stkie srebra. Dziedziczka Przyłę- 
ka I eresa Raczyńska sprawiła no­
wą monstrancję, kielichy i krzyż, 
ale już uboższe.

W roku 1864 ukazem cesarza 
Aleksandra II zostały zabrane 
grunta kościelne j z wyjątkiem 6 
mórg oraz wszystkie fundusze i za 

’ pisy. dla kościoła. j
W  roku 1877 staraniem ks. Kazi- |, 

mierżą Bubla a kosztem p. Hal- 
pert, dziedziczki Szczekocin i i 
Przyłęka, wystawiono nową ple- 

! banję z cegły, około której ks. Bu­
bel własnym kosztem zasadził pię \ 
kny ogród i muiami go otoczył.

W roku 1886 kosztem parax,an , 
wymalowano kościół i plebanję i v‘ 
zaproszono kr. biskupa k oleckie­
go Tomasza Kulińskiego, który do 
pełnił konsekracji kościoła. Obec­
nie duszpasterzem parafji Przyłęk 
jest młody i energiczny kapłan, 
ks, Leon Król,

który przybyli tłumnie wierni oko­
licznych paratji oraz kilkunastu ka­
płanów. Wś:*ód zebranej ludności 
;dało się zauważyć większe skupie­
nie i udział w nabożeństwie niż in­
nych łat, choć były wypadki pu­
blicznej zniewagi Boga; podczas np. 
kazania i sumy tuż przy wejściu na 
cmertarz kościelny, kilkudziesięciu 
chłopaków i mężczyzn w czapkach 
r.a głowie otoczyło kołem iakąś o- 
s.aikańczą loterję i z całą gorliwoś­
cią oddawało się hazardowej grze 
dopiero energiczna postawa jedne­
go z księży rozpędziła na cztery 
wiatry to gorszące zbiegowisko. Ta­
kich obrazkow na odpuście w Cie- 
lętnikach można było znaleźć wię­
cej Z powyższego widać/jak ko­
nieczną jest rzeczą aby podczas 
procesji, kazania i sumy odpusto­
wej ktoś upoważniony czuwał nad 
tern, Cu sie dzieje tuż przy marach 
kościelnych. Odpust bowiem pow_- 
nien bye publicznym oddaniem hoł- 
•tu Bogu a nie pubhczną zniewagą 
Stwórcy.

,5. Amatorskie przedsiaujienie 
w Chrząstowic,

Na rzecz Straży • Pożarnej w 
Chrząstowie, w niedzielę 11 sierp­
ni  ̂ b r. kółko amatorskie pod reży- 
serją Jana Gładysinskiego odegra­

ło dramat w 3 aktach p. I. „Zemsta 
cygan? i krotochwilę w  jednym 
akci" p, t, '„Poseł czy kominiarz*. 
W  1-ym utworze główną rolę cyga- 

;na Jonkisza odegrał bardzo udatnie 
uczeń Stefan Zalewski, rolę zaś cy­
ganki Syleny odegrała Janina Jar- 
necka. W  drugim utworze rolę Ko­
miniarza wyKOnał GładysińsKi W 
międzyczasie naczelnik poczty p 
lwansk' wygłos ł kdka świetnych 
monologów. Całość wypadła pięk­
nie, tem więcej, że scena . wiuow 
ma były urządzone na otwartem po­
wietrzu przy sprzyjającej pogodzie.

. Wiadomości ze świate.
J. Próba przelotu nad Atlantykiem.

Między Europą i Ameryką lezy 
olbrzymi szmat wóc1 zwanych A- 
tlantyckim oceanem, przez który 
trzeba plynać okrętem kilkanaście 
dni W  naszych czasach kiedy hi 
dzie opanowali powietrze i , spo 
kojine łatają sobie na latawcach 
różn; śmiałkowie starają się przełe 
ciec nad tym olprzymim oceanem 
ł rzeczywiście, kilku odważnym lc 
tnikom udało się przelecieć z Amt 
ryki do Europy. Trudniej jednali 
jest przelecieć z Europy do Ame­
ryki Tej sztuki jeszcze żaden śirda 
łek nie dokazał, choć było już dzie 

: sięc i prób i usiłowań; próbowali 
1 francuzi, niemcy, anglicy, irland- 
; czycy wszystkie jednak wy prawy 
skończyły su albo śmiercią iomi 
ków, albo też powrotem z drogi z 

i powodu przeciwnych gwałtownych 
wiatrów. Takiego przelotu przez o 
cean postanowili dokonać 13 lipca 
b i między innymi dwaj dzielni 
polacy majorowie Idzikowski i Ku 
bała. Wyprawa ich była dziewiątą 
z rzędu próbą zdobycia drogą po­
wietrzną oceanu

W  trzy kwadranse po nich pole­
cieli na latawcu dwaj lotnicy fran 
i uscy Kost i Belą, wyprawa ich 
byia dziesiątą z rzędu. Obie jed­
nak wvprawy poszły na marne.

rancuzi zmuszeni byli z drogi 
powietrzne , zawrocie, polacy zaś 
dolecieli do wysp Azorskich, co le 
żą wś-ód Oceanu, po dtudze do 
Ameryki na 220 mil od lądu Euro 
py. ale aalei 'lecieć nie mogli z 
powodu coraz gwałtowniejszego 
przeciwnego wiatru .Przy lądowa­
niu latawca na jednej z wvsp A  
żorskich stało się nieszczęście. La 
tawiec, pędząc już szybko po zie­
mi, przewrócił się i połamał. Je­
dnocześnie pękł zbiornik z benzy­
ną i wybuchł slup płomieni. Major 
Idzikowski, siedzący z przodu, zo 
stał zabity. Kubala wprawdzie o- 
całał, ale tak się pokaleczył, że 
trzeba było oawieżc go do szpita­
la.

Kronika ostatnich wydarzeń.
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2. Bolszewickie dążenia.
Moskiewscy bolszewicy postano­

wili przy pomocy pieniędzy urzą­
dzić w całej Europie komunistycz­
ne ruchawki w dzień 1 sierpnia jako 
15-o letnią rocznicę wybuctiu 
wszechświatowej wojny. We wszyst 
kich większych miastach krajów e- 
uropejskich dobrze płatni przez 
Moskwę agitatoi zy mieli urządzać 
pochody, uliczne wiece a nawet 
krwawe zamieszki, o ile się udadzą. 
Miał to być niby międzynarodowy 
dzień przeciww^jenny, a w rzeczy­
wistości przegląd bolszewickich sił 
przygotowywanych do wyniszcze­
nia ludzkości i przewrotu światowe­
go. Rządy poszczególnych krajów 
były jednak na baczności t już na­
przód przedsięwzięto zapobiegaw­
cze środki Przedewszystkiem wy­
łapano płatnych moskiewsk' :h naj­
mitów’ i osadzono w areszcie. Tak 
zrobiono we Francji, A.nglji i  u nas 
w Polsce. Policja warszawska miała 
doskonałe wiadomości, gdzie co się 
szykuje i w porę udaremniała 
wszystkie wystąpienia. Dzięki temu 
w całej Polsce dzień t sierpnia 
przeszedł zupełn.e spokojnie i po­
kazał. że komuniści u nas są bar­
dzo słabi, że nawet ich muskie wsk e 
pieniądze niewiele mogą zrooić.

3. Wielka narada w Hadze.
Haga jest to miasto położono w 

iłolandji albo jak u nas mewi,, w 
Holendrach. Chocmż stolicą tego 
kraju jest Amsterdam, to jednak 
Haga licząca 360 tysięcy mieszkań­
ców jest siedzibą naj ważniejszych 
urzędów' i miejscem różnych mię­
dzynarodowych zjazdów/.

',/e wtorek ó-go sierpnia rozpo­
częły się w Hadze wielkie narady 
mocarstw, które wyszły z wszech­
światowej wojny zwycięsko. Celem 
tych narad jest ułożenie się z Niem 
cami co do dalszego wykonywania 
umowy o pokój. W  naradach biorą 
udział najpotężniejsze państwa, jak 
Anglja, Francja, Włochy, Belgja i 
Japonja, następnie Niemcy, które 
niby przed 10 laty były zwyciężo­
ne, a już stawiają mocno swoje żą­
dania. Nadto uczestniczą Polska i 
Czechy, którym należy się coś ze 
spłat niemieckich, wreszcie Rumu- 
nja, Seibja, Grecja i Portugalja, 
domagające się dopuszczenia ich 
do głosu. Amerykańskie Stany Z je­
dnoczone przysłały do Hagi nieurzę 
dowego przedstawiania, który ma 
przysłuchiwać się naradom i posy­
łać do A.meryki sprawozdania.

Kronika parafji Kdniecpol
C hrzest św. p rzy ję li;

dnia 3 sierpnia r, b. A n n a  Sabina K o ­
w a lczyk , urodzona w  W ą s o s jp  dnia 15 
lipca.

Zm arli;
dnia 30 lio ca  i. b. Bogdan B o les ław  

Paw lik , p rze ży ł lat 4, z K on iecp o la  S la - 
rego, - -

dnia 1 rierpm a Lu dw ika  Bączyńska 
p rze zy ła  la f 86, z miasta K on iecpo la .

dnia 31 lipca F lo rjan  M ieczys ław  Lan- 
gier, p rze ży ł 3 m iesiące,

dnia 9 sierpnia J ó ze fa  Sterna, p rzeży ła  
, la l o3 z m. K on iecpo la .

N iech  odpoczyw a ją  w  pokoju, w ie c z ­
nym.

R oczn ica  śm ierci za  m iesiąc sierp ień :
dnia 9 sierpn ia Józe fa  Sterna, p rze zy ła  

z M agdaszu,
dnia 13 sierpnia J ó ze fy  B ednarek  z K o  

n iecpola  S tarego,
dnia 19 sierpnia Jana Ś lęzaka z Lu- 

borczy .

Porady domowo.
1) Szk lank i i szk ła do lam a hartuje się 

w  następu jący sposób: T rzeb a  je  owinąr 
sianem, w ło ży ć  do rondla ze słoną zimną 
w odą  i p ostaw ić  na ogniu P o  za go to w a ­
niu w y jąć .

2) Szklanka n ie pękn ie  od ukropu, gdy 
p rzed tem  będ zie  w yp łókan a  trochą go rą ­
cej w od y . D obrze  też  >est w ło ży ć  w  nią 
p rzed  nalaniem  ły że c zk ę  m eta low ą.

3) M ąka na dłuższe p rzech ow an ie  p o ­
w inna być zaw sze  wsypaną w  skrzyn ię i 
zm ieszana choć ra z na tydz.eń .

4) G rzeb ien ie  i w sze lk ie  ro gow e  p rzed ­
m io ty  n ie  m yje się n igdy gorącej w o ­
dzie, bo tracą torm ę połysk.

5J N iem iły  zapach  z bu te lek  i naczyń  gli 
nianych usunie się p rzez nasypanie w ęg li 
drzew nych .

W ESOŁY KĄCIK.
Zęby.

—  Stasiu, o d p ow ied 2 rozsądnie, k tóre  
zęb y  dosta jem y na ostatku?

—  F a łszyw e !
Jak się z łod z ie j spow :„Jał.

—  U kradłem  proszę O jca duchow nego 
patyk !

—• A  jak w ie lk i był ten patyk, pyta  ka.- 
płan.

—• A  tak  na trzy w ozy .
—  I co  jeszcze, pyta  spow iednik .
•—  U krad łem  dw a ogony.
—  A  czy  same ty lko  ogony?
—  P rzy  ogonach b y ły  konie.

W  aptece.
—  Pan ie! N iech  pana....! jaką m i pan 

dał pom adę! w szystk ie  mi w łosy  p o w y ­
padały, żem  już ły s } jak  kolano,

—  C óż ja w in ien , panie, p rzec ie ż  pism o 
św. m ów i, że  b ez w o li B oże j ani jeden  
w łos  z g ło w y  n ie spadnie.

Od Administracji*
Potw ierdzam y- odb iór prenum eraty od:
ks. A  . B orka i  B o les ław ca  3 zł. 30 gr. 
p. Fr, G o llen h o lfe ra  z C zęstoch ow y 

1 zł. 70 gr. 
ks, Zygm . D re jera  z K o b ie l 6 zł. 50 gr. 
ks, L . K u ch ty  z Janow a 6 zł. 50 gt. 
ks. B orow sk iego  z Łazn ow a  6 zł, 50 gr 
ks. W ł, B orka  z Lub ien ia  6. z ł 50 gr. 
ks. R, K ossow sk iego  z K łom n ic  3 zł, 

3u gr„
ks P. M ączk i z B rzez in  6 zł. 50 gr. 
ks. L . K w aśn iew icza  4 zł 80 gr. 
ks Br. Ś w ieżew sk iego  z K od ręb a  6 zł. 

50 gr.
ks, A d . K ra jew sk iego  z B o rzyk ow ej 

6 zł. 50 gr.
ks. P io tra  Sobańsk iego  z C zęstoch o ­

w y  6 zł. 50 gr.

A rtys tyczn a  pracownia haftów  białych  i k o ­
lo row ych , b ie lizny i aparatów  kościelnych; 

NI A R  J I P I Ą T K O W S K I E J
Mistrzyni centowej 

w  Częstochow ie, III A le ja  55.

Ryngraf Pod jasnogórski
■w C z ę s t o c h o w i e ,  f t . o r d © c K ie g o  12-
wykonywa po cenach  przystępnych chorąqawie ,s ztan- 
dary kościelne,  c e ch ow e ,  gó rn icze ,  dla st rźy  p o ż a r ­
nych, brac tw i s towarzyszeń  o raz  wsze lk ie  przybory- 

kośc ielne .

Zakład Opieki Najśw.Marji Pannj
'MAGDALENKI)

Częstochow a, ul, św, Barbary 1, 5, 
W y K o n y w a  ro b o ty  K ośc ie lne  : ornaty, kapy i t. p 
c h o rg gw ie ,  sztandary, bielizna kościelna , hoft biały, 

i ko lo rowy. P r a l n i * .

!! Biacha Miedziana! i
R o n it c p r ls k i i  U h l c m i a  M ię d l i  :v K o n ie c p o li

produku je b lachę  m iedzianą d o w o l­
nych w yn ra ró w  grubości, doa okrągłe i  
pręty m iedziane. Nabywa s ta rą  m iedź

m edycyn y  B. TENENBAUM
przyjm uje chorych  todzienn ie 

w Koniecpolu , ul. K ośc ie ln a  Nr. 8

Artysty cznB pracownia  obt-zów
re lig ijn ych  i po rtre tów

BOLESŁAW RUTKOWSKI
w  Częstochow ie, ul, K o rd eck iego  13.

Z N A N Y  w Częstocho- V  l l i i n i f l r i  
w ie  c h r z e ś c i j a ń s k i  I \ f l 7  l | | l l r r £
z ą l f ł a d  F R Y Z J E R S K I ____________.

obok  K urji B iskupiej, I il- ia  Ą le ja  Nr. 52

Cegielnia w Koniecpolu
na teren ie  m iejskim  ..S taw ki”  w yrab ia  ma" 
szynow o dobrą i trw a łą  ceg łę. Sp rzedaż ce" 
# ły  po cenach  n isk ich  i  na warunkach bar* 
dzo przystępnych . Adres. K ó n ie c p o  tR yneK 7  

K O Z K N C  W  A  J G  .

SK/aćł trumien.
w  K on iecpo lu , R yn ek  9 

W A C Ł A W A  K E 1 N H O L C A
Cena dużych trumien od 18 zł.

Skład Materiałów Apletznych i Farb
Feifksa Wachowicza

p o leca  leka rstw a -specy fik i k ra jow e 
i zagran iczn t, w o d y  m ineralne sztu­

czne. oraz w sze lką perfum erię

Stanisława Kubary
w  Kon iecpo lu ,  ul. L e lowska  1 drugi dom od rvnku

ZaktacJ Stolavsk*
o ra z  sk ła d  gotow yci, trum ien
^^^^^^CenjJbardzo mskie^______

S p o żyw c zc - fy to n io w y  m agazyn 

W ŁADYSŁAW A ZŃOJKIEWICZA
w  K on iecpo lu , R y n ek  27

Tomas? Magłowski i S-ka
Zakład Katolickich Wydawnictw i Drukarni.

C z ę s t o c h o w a ,  u l. W  i e lu ń s i l  a  7

Poleca Szan Duchowieństwa obrazKi 
„PamiątHa I Homunjl w.”

W yh ór w ie lk i. C eny najn iższe. Na 
żądanie w ysy łam y  ilustrowane cenniki.

Z G IN Ę Ł A  ks ią żka  p ob orow a  z  dom ow ej; 
tra fik i D w o ira  La jaba  w  C zęs toch ow ie .

K ii rów n ik  l te rack i: A s . S. D em bczyk, K s . A . K a leta .
' 11 ■ w ca  ; K om itet K euakuyinv. H r. P a w eł P o to c k i, W i. P od obow icz , J o p  Smus, K s. S f B orow ieck i

lim a . F, Wi Włlkoszewskreiro w Częaiochow.o


